Gena 4 grosze. 


Administracja otwarta od godziny 10-6j 
do 3-ej popoł, i od 5-ej do 7-ej wiecz. 


Czemu? 


Czemu życie cudno? 
Czemu serce drży? 
Zngadnienie trudne, 
To wyjaśnię ci... 
Bo jak swiat szeroki — 
ez przeszkód i tam 
Koniaku potoki 
Leje Szustow nam! 


Kasy chorych. 


Chwila obeena—to okres niezmiernie 
doniosły dla robotników. 

Wprowadzane jest nowe prawo o 
kasach chorych; opracowane mają być 
ustawy tych kas, które przez długie lata 
będą regulowały sprawy wynikłe na grun- 
cie odszkodowania robotników za czas 
stracony wskutek choroby, 

Nie o dzień dzisiejszy tylko chodzi, 
chodzi o kierunek i zakres ubezpieczeń 
tych na całą przyszłość, być może na 
dziesiątki lat, gdyż trudno jest nowe pra- 
wo korzystne dla robotników wywalczyć, 
ale jeszcze trudniej ulepszać je w dal- 
szym ciągu, wobec oporu żywiołów kon- 
serwatywnych i uprzywilejowanych. 

To też wielka odpowiedzialność ciąży 
na obecnym pokoleniu roootniczym, od- 
powiedzialność nie tylko względem siebie, 
ale i względem następców. 

Przez całe dziesiątki lat domagała 
się klasa robotnicza wprowadzenia praw 
ubezpieczeniowych, dzisiaj uzyskuje pierw- 
szą na tym polu zdobycz. 

Jest to dopiero początek, jest to próba 
trwożliwa i niedostateczna, ale sama za- 
sada, o którą tyle czasu walczono, została 
uznana; odwalono wielki głaz obojętności 
społecznej na los rzesz pracujących, o- 
twarto dłngą drogę pracy w tym kierun- 
ku, drogę, którą każde państwo nowożyt- 
ne będzie musiało przebyć pod naciskiem 
wzrastających sił proletarjatu. 

Nie należy się łudzić, że wprowadzo- 
ne obecnie prawo jest pod każdym wzglę- 
dem doskonałe i może w zupełności zado- 
wolnić robotników; posiada ono wielkie i 
zasadnicze wady; ale nie wolno z tego 
powodu zniechęcać się i obojętnieć, prze- 
ciwnie, trzęba wszystkie siły wytężyć, by 
braki tego prawa choć częściowo własną 
pracą i inicjatywą usunąć. 

Robotnicy mają tu możność pokaza- 
nia, że nie stanowią martwej, biernej ma- 
sy, którą można ulepiać według woli 
możnych tego świata, lecz że sami są już 
czynnikiem twórczym, który potrafi na- 
wet niekorzystne dla siebie przepisy zmienić 
i przezwyciężyć. 
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wywano po kancelarjach  ministerjalnych 
i gabinetach przemysłowców „normalną 
ustawę“ ubezpieczeniową. Robotnicy ża- 
dnego udziału w tym nie brali. 

Długo wałkowano w Dumie i Radzie 
Państwa nowe prawo, uważnie bacząc, 
żeby uczynić je najmniej uciążliwym dla 
przemysłowców i najmniej zależnym od 
robotników. Głosu przedstawicieli robo- 
tniczych nie brano tam pod uwagę. 

Wciąż rozmaite związki i organiza- 
cje fabrykantów paradzają się nad korzy- 
stnym wprowadzeniem dla siebie tej ustawy. 
Robotników przy tych obradach nie było. 

Nawet teraz, gdy nastała ostatnia 
chwila, nie pozwolono robotnikom zebrać 
się, aby omówić to prawo i naradzić się 
nad wyborem swoich delegatów. 

Wybory po fabrykach mają odbyć się 
bez agitacji wyborczej i bez niezbędnych 
w tym wypadku zgromadzeń przedwy- 
borczych. 

Chodzi tu o los rodziny robotniczej, 
o życie setek i tysięcy ludzi, u najbar- 
dziej zainteresowani nie mają prawa gło- 
su. Radzić nad tym i decydować mogą 
wyłącznie przemysłowcy. 

Robotnikom, po długich zabiegach, 
pozwolono tylko głosować i to przez peł- 
nomocników, którzy wybrani w nienor- 
malnych warunkach, nie zawsze odpowie- 
dzą swemu zadaniu. Początkowo był na- 
wet zamiar mianowania pełnomocników 
przez władze, ale dzięki zrzeczeniu się 
takiego zaszczytu przez mianowanych, spełzł 
on na niczym. 

Wobec takich trudności i przeszkód, 
stawianych robotnikom, tym skwapliwiej 
powinni oni wykorzystać te środki, jakie 
im pozostają. 

Muszą przedewszystkim dokładnie za: 
poznać się z nowym prawem.  Nieoce- 
nioną pod tym względem jest krótka i 
przystępnie napisana broszura Besema 
„O kasach chorych*, która nie tylko daje 
ogólne pojęcie o ubezpieczeniach robotni- 
czych, tłumaczy kto ma należeć do kas 
chorych, co robotnicy płacą do kas cho- 
rych i co za to dostają, jak się rządzą 
kasy chorych, jaki jest zakres działalności 
Urzędów i Rady do spraw ubezpieczeń 
robotniczych, ale podaje nawet gotowy 
wzór „ustawy normalnej“ kas chorych, 
opracowany zgodnie z istniejącym pra- 
wem i z możliwie największym uwzglę- 
dnieniem interesów robotniczych. 

Pozatym Polski Związek Robotni- 
ków Przemysłu Żelaznego urządza odczyty 
specjalistów, którzy gruntownie i szcze- 
gółowo wyjaśniają organizację kas cho- 
rych. Obowiązkiem społecznym robotni- 
ków jest uczęszczać na te odczyty i sto- 
sować się do' udzielanych tam wskazówek. 

Nie wątpimy, że Związek Zawodowy 


Rok YIL 


Cena Ogłoszeń: 
Na 1 stronie wiersz je- 
dnoszpaltówy potitem lub 
jego miejsca 25 kop. na 
3-ej stronie 15 kop, na 
4-ej stronie 10 kop, 
Margines środkowy jed- 
nornzowo—4 rb., następ- 
ne razy 3 rb. 
Drobne ogłoszenia po 
2 kop. od wyrazu, 
Redakcja za treść ogłoszeń 
nie odpowiada. 
Skrzynka pocztowa X 62. 
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Cena prenumeraty: 
w Lublinie zfodnoszeniem 
do domów; rocznie 5 rb. 
20 kop., półroeznie 2 rb. 
00 kop, kwartalnie I rb, 
80 kop, miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop. 
Z przesyłką pocztową: 
Rocznie g rb, półrocznie 
8 rb, kwartalnie 1 rb, 50 
kop., miesięcznie kop. 50, 


Zagranicą 8 rb. rocz. 


Zm. adr. zamiejscow. 20 k, 


Robotników Przemysłu Żelaznego, a za 
nim i inne organizacje robotnicze, urzą- 
dzą też szereg ogólnych zebrań członków, 
na których sprawa ta będzie omawiana. 

Obecnie najpilniejszą i najważniejszą 
rzeczą jest wybór odpowiednich pełno- 
mocników, których, jak powiada prawo, 
„zdanie przedwstępnie wysłuchuje się* w 
sprawie ustawy kasy, vpracowanej przez 
przedsiębiorców. 

Ci pełnomocnicy będą mogli przez 
swą energiczną i umotywowaną postawę 
wywrzeć wpływ na takie lub inne brzmie- 
nie poszczególnych paragrafów ustawy. 

Ma to wielkie znaczenie na przysz- 
łość, to też na pełnomocników powinno 
się wybierać ludzi : dzielnych, inteligien- 
tnych, odważnych, którzy potrafią prze- 
ciwstawić się swemu pryncypałowi i go- 
dnie występować w imieniu ogółu. 

Wyboru nie "należy odkładać na o= 
statnią chwilę, gdyż wtedy łatwo może 
wyjść z urny kandydat przypadkowy, lub 
sprytnie przez kogoś podsunięty. Już od 
dzisiaj, nie zwlekając, należy między sobą, 
w sposób prywatny, skoro publiczne ze- 
branie nie może przyjść do skutku, upa- 
trzyć kandydatów i zdecydować się na 
nich, by podczas wyborów działać świa- 
domie i solidarnie. 

Wybór taki jest zaszczytnym, ale i 
odpowiedzialnym, to też wkłada na wy- 
branych obowiązek dokładnej znajomości 
prawa i śmiałej obrony postulatów robo- 
tniczych. 

Żadna kara ani prześladowanie za to 
im nie grozi, gdyż będą działali w myśl 
prawa i zgodnie z życzeniem przedstawi- 
ciela ministerjum p. Litwinowa-Falinskij'a, 
który wyraził zdanie, że należy „zaintere- 
sować robotników nowym prawem“. 

Zainteresowanie to najlepszy znajdzie 
wyraz w dążeniu do ułożenia takiej usta- 
wy kas, jaka odpowiada potrzebom robo- 
tników. W ramach zakreślonych przez 
uchwalone prawo nie jest to rzeczą łatwą; 
ale przynajmniej te ramy należy całkowi- 
cie wypełnić, aby żadnej szezeliny nie 
przeoczyć. 

Pojmując całą doniosłość ubezpieczeń 
robotniczych, „Kurjer“, jako jedyne pismo 
w Lublinie broniące interesów warstw 
robotniczych, zamieści szereg  teoretycz- 
nych artykułów, wyjaśniających nowe 


prawa, oraz stale i systematycznie będzie 


podawał informacje i wskazówki, doty- 
czące jego zastosowania. 
W ten sposób z dnia na dzień ozy- 


telnicy „Kurjera* informowani 


swe słuszne prawa. 


będą o T 
postępie sprawy ubezpieczeniowej, która 
w życiu naszego proletarjatu otwiera no- 
wą erę:—erę walki legalnej i jawnej o 
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WOJNA. 


Kapitulacja Skutari. 

Bohaterskie wysiłki czarnogórców zostały 
nareszcie uwieńczone powodzeniem: Skutari 
zdobyte. Zaszedł więc wreszcie fakt, którego 
dyplomacja europejska tak b. się obawiała ze 
względu na możliwe stąd komplikacje między- 
narodowe. Liczono też dużo na to, że czarno- 
górcy po odejściu serbów nie zdołają zdobyć 
twierdzy o własnych siłach oraz na to, że król 
Mikołaj przecież nareszcie „zmądrzeje* i usłu- 
cha rad starszych i mądrzejszych. Tymczasem 
wszystkie te rachuby zawiodły. Cała: mister- 
na robota została nagle rozpruta i trzeba ją 
nanowo dziergać. Kuropa-Penalopa znalazła się 
wobec tym nieprzyjemniejszej niespodzianki, 
że całe owo poprucie stało się bez jej wiedzy 
a nawet wbrew jej woli. 

Pokazuje się, że czarnogórcy pozornemi 
ustępstwami i okazywaniem pewnej chęci do 
zgody znowu wyprowadzili dyplomatów w po- 
le, równocześnie bowiem b. starannie przygo* 
towywali akcję oblężniczą i przy pomocy po- 
zostawionych im przez serbów ciężkich dział 
wykonali atak w nocy znadzwyczajną energią 
i walecznością, który wobec poprzedniego Już 
zdobycia Taraboszu, przekonał nareszcie do- 
wódcę załogi skutaryjskiej Kssada-baszę o bez- 
skuteczności dalszej obrony i skłonił do pod- 
dania się. 


Plan ataku nocnego ułożyli wspólnie gie- 


nerałowie: serbski—Bojowicz i czarnogórski 
Martynowicz. Czarnogórcy szli do ataku z ba- 
gnetami i bombami ręcznemi. 

Wskutek gwałtownego bombardowania 
miasto Skutari strasznie ucierpiało, Pod gru- 
zami murów znajduje się masa zwłok cywilnych 
mieszkańców. 

Straty turków i czarnogórców poniesione 
podczas ostatniej strasznej walki są olbrzymie, 
gdyż turcy bronili się rozpaczliwie. 

Król Mikołaj odbył wjazd tryamfalny do 
Skutari, Załoga turecka kapitulowała z odda- 
niem je! honorów wojskowych. ' 

ó) Mikołaj mianowa bernatorem cy- 
wilnym zdobytego miasta hr. Wojnowicza, woj- 
skowym zaś gubernatorem Wukoticza. Z tego 
można wnioskować, że Czarnogórze uznaje twier- 
dzę skodarską za bezwzględną swoją własność. 


w Wiedniu, 

Zaraz po otrzymaniu wiadomości o upad- 
ku Skutari, minister wojny Kropatin udał się 
do cesarza | odbył półtoragodzinną konferencję 

Odbyła się narada ministrów: spraw za- 
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Com napotkała po drodze. 


(Z dziennika tułaczki). 


Ojciec wciąż szukał jej po wszystkich 
zakątkach, po lesie i w wodzie, i do sta- 
ruchy zaglądał Aż wreszcie po tygodniu, 
sia to na wiosnę i wody wystąpiły, przy- 

ynęła ona sama do brzegu. Poszła na 
dno wody po duszę swoją, i widno tam 
znalazła. 

„ , Pono człek taki, co to sam, z własnej 
ginie ręki, potępiony jest na wieki, ale ja 
myślę, że Pan Bóg miłosierny ulitował się 
nad sierotą i oddał jej tę duszę, kiedy za 
nią tak tęskniła. Ludziska gadają, że ona 
wciąż pokutuje, i w lesie, i na rozstajnych 
drogach, i w młynie straszy. Boją się wie- 
czorami przechodzić obok pustego młyna 
i domu niedokończonego, co już walić się 


= zaczyna. Od tego dnia, kiedy wynieśli sta- 


rego i pochowali przy córce, w kącie pod 


-Samym murem cmentarnym, według woli 


_ jego ostatniej i prośby przedśmiertnej, nikt 


= progu domu przestąpić nie chce. Pusto 
| j 


straszno. | 

| — Może i malarz zatracił duszę swo- 
ją i poszedł za nią?.. 

-/ Kto tam wiedzieć może... —rzesł, 


KURJER. 


granicznych i wojny, oraz szefa sztabu gene- 


" ralnego. 


)yplomacja wiedeńska uważa sytuację, 
wytworzoną przez upadek Skutari za bardzo 
poważną. Austrja, jak mówią ogólnie, wystąpi 
z konferencji ambasadorów, aby mieć wolną 
rękę w działaniach przeciw Czarnogórzu. 

Jednocześnie koła polityczne wiedeńskie 
są zdania, że przed powzięciem stanowczej 
decyzji, jak ma postąpić Austrja, należy czekać 
na określenie stanowiska Rosji wobec nowego 
spełnionego faktu. 

Dzienniki twierdzą, że sytuacja, jaka się 
wytworzyła wskutek zdobycia Skutari, zmieni- 
ła pogla na dotychczasowy całokształt; są 
też zdania, iż nowa sytuacja zaskoczyła mocar- 
stwa i wywołała dezorjentację 

Rozeszła się pogłoska, że pułki anstrackie, 
znajdujące się w Dalmacji, Bośni i Hercego- 
winie, otrzymały rozkaz do wymarszu. (Czyżby 
do Skutari?). 

Sytuacja polityczna. 

Położenie dyplomacji europejskiej staje się 
odrazu niesłychanie drażliwe. Powaga „kon- 
certu*, który zgromadził przed Czarnogórzem i 
Albanją potężną eskadrę wojenną, przez nieu- 
stępliwość, dzielność i hart bojowy króla Mi- 
koja, i jego ludu została wystawioną na cięż- 

4 próbę. 

Ą Europa groziła, że zmusi Czarnogórze do 
wykonania swej woli -- ale król nie aląkł się. 
Czy teraz więc wojska anstrjackie mają prze- 
kroczyć granice Czarnogórza?. 

Austrja jakoby domaga się od mocarstw 
pozwolenia na takie wystąpienie, grożąc, że w 
PIU razie porzuci solidarność z Kuropą 

zapewne wtedy na własną rękę uczyni to sama, 

Inspirowany z Berlina telegram do „Koel- 
nische Zeitung“ twierdzi, że zdobycie Skutari 
w niczym nie zmieni postanowień mocarstw. 
Oznacza to poprostu, że Niemcy solidaryzują 
się ze stanowiskiem Austrji, czyli poprą Ją, je- 
šli tego zajdzie potrzeba, w jej wystąpieniach 
nazewnątrz. 

Ale czy inne mocarstwa będą tego same- 
go zdania? Oto pytanie, które zawisło nad Wu- 
ropą, i które znaczy: pokój czy wojna? 

„Zeit“ WIA przekonanie, że w razie, 
gdyby któl Mikołaj upierał się przy zatrzyma- 
niu Skutari, dalsze komplikacje byłyby tego 
nieuniknionym następstwem. Organ konklu- 
duje: Nawet gdyby zdobycie Skutari, stwarza- 
jące nowy fakt dokonany. , wytworzyć miało 
różnice zdań wśród RTA a mocarstw, Au- 
strja powinna z własnej inicjatywy nie cofać 
się przed żadną ostatecznością, RE rowadzić 
swą wolę i wcielić Skutari do Albanji 


oglądając się lękliwie po za siebie.—Niech 
umarli odpoczywają w spokoju*. 

Zamykał przy tych słowach drzwi 
wchodowe i odetchnęliśmy wreszcie z głę- 
bi piersi, znalazłszy się nazewnątrz pała- 
cu, pod jasnym niebem, zaróżowionym od 
gasnącego słońca. 

Podziękowałam staremu. Uśmiechnął 
się zadowolony na widok kilku srebrnych 
monet na twardej, wypracowanej swej 
dłoni. 

— Ciekawe dzieje, te drgania duszy 

ludzkiej, maską rozumu nie pokryte— rze- 
kłam do głębi poruszona słyszanym opo- 
wiadaniem. 
Wie pani, co bym zrobiła, gdybym 
była właścicielką niezamieszkałego pałacu? 
—mówi po chwili milczenia moja znajoma 
w nagłym skoku myślowym, co jej się nie- 
raz zdarzało. 

— Łatwo odgadnąć... przekształciłaby 
go pani na wspaniały dom wychowawczy. 

Potrząsnęła głową przecząco. 

— Poświęciłabyś go sztuce, by ukoić 
pokutującą duszę malarza... 

Znowu przeczenie. 

— W miejsce niego stanęłoby mu- 
zeum. | 

Przeczenie. 

— Uczelnia... 

Przeczenie. 

— Teatr... 
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| Kolej Tomaszowska.! 


W ciągu ostatnich lat dwudziestu — czy- 
tamy we wniosku rządowym, złożonym świe- 
żo Dumie—podnoszono niejednokrotnie kwestję 
połączenia linji warszawsko-kowelskiej kolei 
nadwiślańskich z siecią kolei austrjackich. W 
r. 1898 nastąpiło Najwyższe zatwierdzenie usta- 
wy towarzystwa kolei tomaszowskiej, przyczym 
kieranek kolei oznaczono od stacji Chełm przez 
Zamość i Tomaszów do miasteczka Bełżec z 
odnogą od Zamościa do Lublina. Jednakże po- 
trzebny do budowy tej drogi kapitał nie został 
zebrany i powyższa nstawa w r. 1906 straciła 
moc. Następnie przez kilka grup przedsiębior- 
ców dokonane zostały studja linji kolejowych 
od kolei nadwiślańskiej do granicy austrjac- 
kiej i złożono kilka ofert na budowę nowej ko: 
Jei“ Należy wszakże zauważyć, że żadna z tych 

rup konkurujących dotąd nie. opracowała do- 
kła nego projektu, a nawet nie zgromadziła do- 
sad dh materjałów, wyświetlających kwe- 
stję współzawodnictwa kolei pruskich i austrja- 
ckich z koleją tomaszowską o zachowanie dla 
siebie ruchu tranzytowego towarów pomiędzy 
Galicją a Gdańskiem. 

Niezależnie od tego—brzmi dalej wniosek 
rządowy—należy wziąć pod uwagę opinję, wy- 
rażoną w Najwyżej zatwierdzonej komisji do 
wszechstronnego zbadania sprawy kolejowej w 
Rosji, a mianowicie opinję, że nie można po- 
wierzać budowy nowych kolei w Królestwie 
Polskim towarzystwom prywatnym. zwłaszcza 
w jego miejscowościach nadgranicznych. Dzi- 
ida sytuacja polityczna— brzmi wniosek — 
wzmacnia jedynie ten punkt widzenia. 

W tukich warunkach — czytamy dalej— 
byłoby zbytecznym zezwalać na dalsze starania 
i oferty ide pEb prywatnych i gdyby 
budowa linji tomaszowskiej była uznana za ko- 
nieczną ze względów strategieznych lub ogól- 
no-państwowych, yalgtaloby ią wykonać sta- 
raniem i kosztem skarbu. W celu wyjaśnienia 
wszechstronnego tej kwestji należy przedew- 
szystkim przeprowadzić studja kolei tomaszow- 
skiej kosztem skarbu i dokonać tych studjów 
w lecie r. b. Długość kolei Lublin—Zamość— 
Tomaszów—Bełżec z odnogą Zamość — Chełm 
wynosi około 200 wiorst, Licząc, że koszt 
studjów wyniesie 20u rubli na jedną wiorstę, 
Poona wyasygnować na te studja 40 tys, 
rubli. 

Wniosek rządowy kończy się żądaniem 
powyższej sumy. 


| S R 


_9 

— I to nież Nie dla życia?. nic 
dla piękna?... Panią ciągnie otchłań nędzy 
i bólu... po za kratą więzienną, szpitalem 
i obłąkanemi nie widzisz nic... 

Słuchaczka moja spojrzała na mnie 
wzrokiem. wyraz którego był dla mnie 
piezrozumiały. 

— Nie dla życia... — powtórzyła za 
mną, — nie dla życia... a jednak... 

— Utworzyłabym zeń przystań, —rze- 
kła cicho, prawie uroczyście. — Przystań 
dla zmęczonych głodem i szarzyzną życia, 
by przyszli i zagłuszyli rozpaczliwy krzyk 
za ziemią. za światłem, za przestrzenią... 

— A dla tych, co gonią za duszą swoją? 

Milczała. Powtórzyłam pytanie. Mil- 
czała, i ja wraz z nią zamilkłam. 

— Przyjedzie pani do mnie?— prosiła 
po chwili, zabierając się do odejścia. — 
Chciałabym zasięgnąć jej rady, może wspól- 
nemi siłami dokonamy projektu, który już 
oddawna myśli moje wypełnia. 

Przyrzekłam.  Uścisnęłyśmy się ser- 
decznie na pożegnanie. - , 

— Życzę, by udało się pani odpędzić 


- wreszcie smutek... 


— A co pozostanie? —odrzekła cicho 


-i nie czekając odpowiedzi, którejbym dać 


nie potrafiła, znikła po za drzwiami. , 
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KURJER. 


3. 


Strajk powszechny w Belgji. 


Inaczej niż gdzieindziej przebiega strajk 
w Belgji. Dzięki świetnym organizacjom ro- 
botników nie widać tego przygnębienia, jakie 
zwykle towarzyszy strajkom w innych krajach. 

Walka ekonomiczna w Belgii ma charak- 
ter pewnego rodzaju wypoczynku, przynajmniej 
dla robotników. 

Oczywiście rzecz ta inaczej przedstawia 
się dla klas posiadejących. Oi podczas strajku 
są naprawdę zapracowani. 

»zedewszystkiem krzątanina około prze- 
łamiania strajku skrapla im czoło potem. A 
wcale nie przebierają w środkach. Obok akcji 

rowokatorskiej idzie wyszukiwanie łamistraj- 
ków, razem z donosicielstwem parzy się pod- 
burzanie władz. 

Oczywiście prym w tem wszystkiem trzy- 
ma silna jeszcze partja klerykalna. 

Ciekawym osobnikiem jest przywódca kle 
rykałów belgijskich, niejaki Wust. Pochodzi 
on z Tomaszowa Rawskiego w Królestwie Pol- 
skim  Przesiedlił się do Belgji w r. 1856 
jako żyd i zaraz przyjął protestantyzm, w któ- 
rym przecież wytrwał zaledwie lat parę, gdyż 
znowu zmienił religję, przechodząc na katoli- 
cyzm. Ta wiara dała mu możność -wypłynię- 
cia na powierzchnię i Wust do tego stopnia 
jest poważnym filarem katolicyzmu i obozu 
klerykalnego, że wielokroć miał już posłucha- 

i apieża. 
żę Pod je o to wodzą klerykali urządzają np. 
sabotaże, jak dotychczas niewinne, byle pod- 
szczyć policję na strajkujących. | 

"A robotnicy tymczasem zbierają się w 
gromady z żonami i dziećmi, wszyscy w sza- 
tach odświętnych i z kosy e śpiewem udają 
sie na spacer do takiej mię scowości, w której 
zawczasu przygotowano dla nich jadło i trunek 
oraz oczekuje muzyka. | 
Natomiast burżuazja belgijska poci się 
też z innych powodów. Wskutek strajku kurs 
papierów spadł niebywale, dyskonto podniosło 


„się do niezwykłe wysokości. Pomniejsze ban- 


ki doświadczają już braku funduszów obroto- 
wych, a pierwszorzędne banki francuskie, jak 
np. "Kredyt ljoński*, zmuszane są codziennie 
sprowadzać Z Francji worki złota i srebra. 

Po zapowiedzeniu strajku, rząd zakupił 
znaczne zapasy węgla na potrzeby kolei, war- 
sztatów i portów. Kupował w Angli i Niem- 
czech, różnica przecież wypadła tak wielka, że 
w porównaniu z cenami węgla belgijskiego 
przepłacił 5 milionów franków. A przecież nie- 
tylko zapasy węgla trzeba było przygotować. 

Strajkuje blizko pół miljona ludzi, a z 
dniem każdym liczba ta się powiększa, przeko 
nywując sfery rządowe coraz bardziej, że to 
nie przelewki. 

To też coraz wyraźniejsze są oznaki zwy- 
cięstwa idei demokratycznej, o którą walczą 
robotnicy. 

Ostatnie posiedzenie Izby poselskiej, na 
którym zapaść miała uchwała, dotycząca stano- 
wiska Izby w sprawie strajku powszechnego. 
poprzedziła niezwykle długa konferencja króla 
Alberta z prezesem ministrów. Izba przyjęła 
formułę przejścia do porządku dziennego 175 

osami, Formuła ta, zaproponowana przez 
berałów, uzaaje moc obowiązującą uchwał ko- 
misji, która opracowała projekt reformy wybor- 
czej. Uchwala ona równocześnie powołanie 
komisji do dalsz penay nad reformą wybor- 
. Do prac komisji powołani być mają 
prrodalamtoioie wszystkich warstw ludności. 
obec uchwały lzby, spodziewany jest rychły 
koniec strajku. Podstawą zmienionej konsty- 
tucji będzie powszechne prawo głosowania. 


Sztuka pamietania. Zdolność zachowywania 
czegokolwiek w pamięc! jest różną i nie mało 
zależy od energji i mocy naszych nerwów. Nie 
jeden już odczuł, jak nieprzyjemnie jest przy- 
pominać sobie coś, o czym wcale lub bardzo 


niewiele się pamięta. Na szczęście jednak moż- 


liwym jest pamięć swą wzmacniać, co odczuje 
każdy, kto regularnie przyjmuje Sanatogen Ba- 


uera. 

Środek ten zawiera najważniejszą odżyw- 
kę dla systemu nerwowego i dzięki temu przy- 
wraca zatraconą energję. Dokładne wskazów 
wysyła bezpłatnie Gieneralne przedstawicielstwo 
Sanatogenu Bauera, Warszawa, Marszałkow- 
ska 129. 


Tajemnica parku w Teresinie. 


Zeznania ordynata Bispinga. 

Na wezwanie telegraficzne przybył do 
Warszawy i zgłosił się do władz śledczych or- 
dynat hr. Bisping. 

Według słów ordynata mosolańskiego, 
książe Władysław, odwożąc go na stacje w 
obrębie parku, w pobliżu drogi t. zw. szyma- 
nowskiej. zaczął rozmowę z czekającemi wido. 
cznie nań dwoma „mazurami*. Ponieważ hr. 
Bisping zauważył, że rozmowa z chłopami prze 
ciąga się zbyt długo, a bojąc się spóźnić na 
pociąg, pożegnał więc księcia i pieszo poszedł 
drogą na przełaj przez wyręb parkowy 
stacji. Dochodząc do stacji hr. Bisping zau- 
ważył, że pociąg, który miał go odwieść do 
Warszawy, już wyruszył z Teresina. 

Wobec tego hr. Bisping zmienił pierwo- 
tny plan i zamiast pójść na stację w Teresinie 


„zawrócił w stronę przeciwną i idąc plantem 


kolejowym, doszedł do Błonia, gdzie wsiadł do 
pociagu przybywającego do Warszawy o g. 9 
pół w. 
Tak opowiada hr. Bisping. 


Incydent na dworcu. 

Prokurator Herschelman, sędzia śledczy 
do "POW, szęzególnej wg p. Nieznanów i hr. 
Bisp ng znaleźli się o godz.3 i pół popołud. na 
stacji Kaliskiej, aby udać się do Teresina. 

Tuż przed odjazdem pociągu do poczekal- 
ni drugiej klasy wszedł brat zabitego, ks. Alek- 
sander Drucki-Lubecki, trzymając w ręku ku- 
piony już bilet IE klasy do Teresina. Na wi- 
dok władz śledczych z hr. Bispingiem, ks. 
Aleksander cofnął się i pociągiem tym już nie 
pojechał. 

Fakt ten obserwowany przes liczną publi- 
czność wywołał żywe komentarze. 

Zaznaczyć należy, że ks. Aleksander ze 
swym bratem Ksawerym wyjechali do Teresi- 
na PADOTU pociągiem. odchodzącym o g. 6 
m. 5 w. 


Sladami zbrodni. 

Tymczasem po przybyciu na stację w Te- 
resinie władze śledcze z hr. Bispingiem pojaz- 
dem pałacowym udały się, by od yć ode 
żdżkę droga; którą w poniedziałek ks. Włady- 
sław wiózł hr. Bispinga na dworzec. 

Hr. Bisping opisywał dokładnie przebieg 
odbywanej przejażdżki. Miejsce, w sk pią 
spotkano tajemniczych chłopów, z któremi ks. 
Władysław wdał się w dłuższą rozmowę, znaj- 
duje się w pobliżu szosy  szymanowskiej, jest 
odległe od miejsca, w którym przywiązano ko- 
nie, o kilkanaście kroków. co dowodziłoby, że 
ks, Władysław z rozmówcami swemi po odej- 
ściu hr. Bispinga odszedł, kierując się ku 
dworcowi teresińskiemu. 

W pałacu teresińskim. 

Po dokonanym  przesłuchiwaniu władze 

śledcze z Janem tr Bispingiem powróciły do 

alaou, gdzie zajęto dolne apartamenty. Przy- 
byli bracia zabitego ks. Aleksander i Ksawery 
udali się do apartamentów na piętrze, gdzie 
przyjął ich bawiący obecnie w Teresinie Kon- 
stanty ks. Czetwertyński. 

Ogólną uwagę obecnych w Teresinie osób 
zwrócił też fakt, że bracia zabitego odseparo- 
wali się zupełnie od hr. Bispinga. 


Sensacyjne pogłoski. 

Między służbą pałacową krążą najnowsze, 
mające związek z zabójstwem ks. Władysława 
wieści, Rozeszła się nawet wieść, że areszto- 
wani bracia Sochow'e, którzy mieli rzekomo 
spór z księciem o kawałek, ziemi wypuszczeni 
zostali na wolność, gdyż ustalono ich alibi. 

Po chwili znowu nadchodzi wiadomość, 
że wbrew zeznaniom hr. Bispinga kasjer kole- 
jowy, który miał sposobność zapamiętać jego 
rysy, stanowczo oświadcza, że hr, Bisping ku: 
pił w poniedziałek bilet II klasy do Warszawy. 


Pies policyjny. 
Przed pałacem znajduje się na łańcuchu 
sprowadzona suka policyjna „Mucha, która 
ma odnaleźć zabójcę. „Mucha* ma już za sobą 


świetną karjerę, Ż używana przez policję 
łodzką, będa, Kilkakrotnie odnalazła mor- 


derców. 

Czy jednak, mimo swego zadziwiającego 
węchu i tym razem wykryje zabójcę—niewia- 
domo, gdyż pamiętać należy, że od chwili za- 
PASA upłynęło już kilka dni. Niemniej a 
nak mają być robione w tym kierunku próby. 


s 


Pobyt Matki Boskiej Poczajowskiej w Petersburgu. 


W lutym r. b. przywieziono do Peters- 
burga z Ławry Poczajowskiej obraz Matki Bo- 
skiej Poczajowskiej i umieszczono go w cerkwi 
ia a gna 

Wiele osób, które z powodu choroby nie 
mogły przybyć do tej cerkwi, zwracało się do 
duchowieństwa miejscowego z prośbą o przy- 
wiezienie obrazu do ich domów. Prośby te by- 
ły tak liczne, że musiano zaprowadzić specjal- 
ne zapisy, przyczym wielu osobom obiecywano 
przywieźć do domu obraz nie wcześniej, jak w 
czerwcu. 

Nagle w dniu 18-go kwietnia arcybiskup 
wołyński Antonjusz zabrał obraz i zawiózł na 
Wołyń. Przyczyną tego kroku, według słów 
gazety „Wiecz. Wremia*, była straszna chci- 
wość mnichów, którzy razem z obrazem przy- 
jechali do Petersburga, Widząc, że mieszkań- 
cy stolicy gotowi są na największe ofiary pie- 
niężne, aby tylko zobaczyć obraz u siebie w 
domu, mnisi poczajowscy ustanowili kilkuset- 
rublową taksę za każde przewiezienie obrazu. 
Otrzymawszy pieniądze z góry, wnosili obraz 
do mieszkania literalnie na minutę i nie po- 
awaye nawet na pomodlenie się przed nim 
i ucałowanie go, nieśli go do innego domu. 

Z powodu takiego postępowania mnichów 
oczajowskich Synod otrzymał mnóstwo skarg. 
ednocześnie zarząd cerkwi  Mitrofanowskiej 

zawiadomił Synod, że arcybiskup Antonjusz nie 
chce zapłacić za różne uszkodzenia w cerkwi, 
„REM wielkim napływem pobożnych, 
chociaż wszystkie dochody zabiera dla siebie 
i dla Ławry Poczajowskiej. 

Synod uznał słuszność tej skargi. Arcy- 
biskup Antonjusz obraził się I wyjechał, za- 
brawszy z sobą obraz. 


Z ZIEM POLSKICH. 


Repertuar Teatru Polskiego w Warszawie. 

— We czwartek, piątek i sobotę przedsta 
wień nie będzie. 

Nowe szkoły. Mieszkańcy wsi Grabówka, 
w pow. częstochowskim, na zebraniu gmin- 
nym uchwalili z początkiem roku szkolnego 
otworzyć jeszcze pięć nowych szkół, a miano- 
wicie w wioskach: Gnuszynie, Łojkach, Kolei, 
Wierzchowiskach i Wyczerpach. Z istniejące- 
mi już 9-u szkołami, gmina Grabówka będzie 
miała przeto 14 szkół. 

Na zebraniu gminnym w Przystajni pod 
Częstochową zapadła  jednomyślna uchwała. 
aby jeszcze w tym roku, oprócz dwuch istnie- 
jących szkół, otworzyć jeszcze sześć nowych, 
mianowicie; w Podłążu, w Kuźnicy Starej, w 
Boru, w Wilczej Górze, w Kamińsku i Górkach 
Wszystkie budynki będą murowane. Plac pod 
szkoły niektórzy gospodarze ofiarowali darmo. 

Czytelnictwo a młodzież. Staraniem Stowa- 
rzyszenia nauczycielstwa polskiego został wy- 
dany i rozesłany sdi aati w sprawie ozy- 
telnictwa młodzieży. Ma on na celu zbadanie 
zakresu i poziomu czytelnictwa, w zależności 
od wieku, klasy i stosunków rodzinnych oraz 
stwierdzenie, jacy autorowie cieszą się najwięk- 
szą popularnością i jakiego rodzaju książki SĄ 
obecnie najchętniej czytane przez młodzież, 
Kwestjonarjusz zawiera osiem pytań. 

Powiekszenie szpitala. Pod przewodnictwem 
kuratora szpitala Dzieciątka Jezus w Warsza- 
wie odbyła się narada w sprawie budowy no- 
wego pawilonu na terytorjum tego szpitala, a 
to w celu powiększenia liczby miejsc dla cho- 
rych. Nowy pawilon będzie z rzędu VII i 
obliczony jest na 180 łóżek, z przeznaczeniem 
jego dla chorób wewnętrznych. Koszt nowego 

awilonu będzie wynosił około rb. 300,000. 
omisja ną razie opracowuje szszegóły planu 
w którym ma być uwzględniony szereg naj- 
nowszych ulepszeń. 

Warszawa-Moskwa. Od 1 maja na linji War- 
szawa-Brześć-Moskwa wprowadzona będzie no- 
wa para pociągów pospiesznych z wagonami 
wszystkich trzech klas. Opłata za powiększoną 
in, w tych pociągach pobierana nie bę- 

zie. 
dopłatą za używanie poście 


w kl I i II rb, 1, 
w klasie III kop. 50. 


W pociągu będą dr dr numerowane z 
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Fow. Ake. Ftłandlowo- Srzemystowe 
E. J. BORKO w ZZ IL w WARSZAWIE 


Adres: Biuro i sklep, Krakowskie-Przedmieście Ne 60. 


Oddział w Lublinie. “= 


Adres telegraf. , 


Telef. 435. Składy Bronowice, telef. 478. 
„ELIBOR—LUBLIN":. 


POLECA: Żelazo, belki, blachy, rury, metale, wyroby żelazne i galanterję, narzędzia i ma- 


szyny do obróbki metali, artykuły techniczne i t. p. 


Węgiel, Koks, Antracyt, Cement. pA 


Z Lublina i ziemi Lubelskiej, 


„Niedzielny koncert, W Teatrze Wielkim od- 
będzie się w nadchodzącą niedzielę Koncert p. 
Tadeusza Leliwy, słusznie zwanego „Królem 
tenorów*, na którym wszechświatowej sławy 
artysta odśpjewa arję z opery „Straszny Dwór“ 
„Żydówki*, „Wester“. 

Pani Helena Leliwa, żona koncertanta, 
sławna śpiewaczka estradowa, odśpiewa „Kali- 
ky Komorowskiego „Melodje* Tagliafice i 
„Duet“ Glinki. 

Koncert urozmaicony będzie piękną grą 
fortepjanową p. H. Ostrzyńskiej, która też 
akompanjować będzie do śpiewu. 


Odczyt. Lubelski oddział Tow. „Przyszłość* 
urządza w niedzielę dnia 4 maja odczyt p St. 
Bojarskiej (Poraj) p. t. „Rozwój alkoholizmu 
wśród robotników“. 


Z T-wa Krajoznawczego. W czasie Zielonych 
Świąt 11 i 12 maja Oddział Lub. organizuje wy- 
cieczkę do Ojcowa. Wyjazd z Lublina nastąpi 
10 maja o godz. 4 m. 16 popoładniu, powrót 
13 maja o godz. 6 m. 21 rano. 

Składki z włączeniem kosztów przejazdu, 
zwiedzania i noclegów, bez pożywienia, wyno- 
szą dla młodzieży 10 rb., dla członków 12 rb. 
i dla nieczłonków 14 rb. 


Zapiey i składki przyjmuje kancelarja Od- 
działu (Niecała 16, m. 8) codziennie z wyjąt- 
kiem niedzieli od 2 do 7 maja włącznie od 6-ej 
do Tej po południu. Z zapisami należy pospie- 
szyć się, bó ilość miejsc jest ograniczona, a 
zgłoszenia po oznaczonym terminie nie będą 
uwzględniane z powodu przeszkód natury tech- 
nicznej, związanych z organizowaniem wy- 
cieczki. 

Odłożenie przedstawienia. Zapowiedziane na 
niedzielę d. 27 b. m. przedstawienie amatorskie 
w „Harmonji* zostało odłożone. 


Kary za brudy. Sędzia pokoju 3 rewiru m. 
Lublina rozpatrywał kilkanaście spraw o bru- 
dne utrzymanie podwórzy. klatek schodowych, 
ustępów i t. p. i skazał winnych na karę od 
8 do 25 rb. 


W gimnazjum rządowym w Lublinie w koń- 
czącym się roku było 601 uczniów, w tym 254 
katolików, 240 prawosławnych, 86 żydów i 21 
innych wyznań chrześcjańskich. 


Zmiany służbowe. Komisarz włościański 
pow. Biłgorajskiego Czistianow przeniesiony 
został do Zamościa, na jego zaś miejsce nazna- 
czono naczelnika ziemskiego z gub. Mińskiej 
Jossa. 

Tajemnicze zabójstwo. Dnia 22 b. m. w bia- 
ły dzień, około godz. 2-ej po poł. w mieszka- 
niu własnym, położonym w centrum miasta 
przy magistracie, zabita została w Krasnym- 
stawie 60-letnia staruszka Ruchla Feder. Spra- 
wca zbrodni nie znaleziony. 


Objazd Chełmszczyzny. Zaraz po świętach 
starego st, archijep. Kulogjusz zamierza zwie- 
dzić parafje prawosławne w powiatach toma- 
szowskim i hrubieszowskim, oraz wziąć udział 
w zjeździe chórów cerkiewnych, który odbę- 
dzie się w końcu kwietnia w Zamościu. 


UGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: 


TELEGRAMY. 


CZARNOGÓRZE NIE USTĘPUJE. 

Kotor 24 kwietnia. W przemowie do mie- 
szkańców Cetynji, demonstrujących radośnie z 
powodu zdobycia Skodaru, król Mikołaj oświad- 
czył, że prędzej zginie, niż opuści miasto zdo- 


yte. 
NOTA AUSTRJACKA. 

Wiedeń 24 kwietnia. Nota, którą Austrja 
wysłała dò mocarstw w sprawie Skodaru, zre- 
dagowana jest w tonie energicznym i domaga 
się odpowiedzi terminowej, gdyż Austra nie 
chce przewlekać sprawy. 


Wiedeń 24 kwietnia. Rząd austrjacki do- 
maga się w nocie do mocarstw pozwolenia na 
akcję wojskową przeciwko Czarnogórzu, zastrze- 

ąc jednocześnie, że w rszie odmowy działać 
ędzie samodzielnie. 


POGLĄD ANGLIKÓW. 

Londyn, 24 kwietnia. Koła liberalne uzna- 
ją pretensje Czarnogórza do Skodaru za uza- 
sadnione i domagają się, aby rząd angielski wy- 
cofał się z demonstracji flot na wodach czar- 
nogórskich. 


MANIFESTACJE W CZECHACH. 

Praga 24 kwietnia. Z wielu miast czeskich 
donoszą o manilestacjach radosnych z powodu 
zdobycia Skodaru przez czarnogórców. Pra- 
dze dokonano licznych aresztowań. 


MANIFESTACJA W ZAGRZEBIU. 
Zagrzeb, 24 kwietnin. Odbyły się tu burz- 


liwe demonstracje na rzecz Czarnogórza. Doko- 
nano licznych aresztowań, 


Rozmaitości. 


Pływający dom gry. Władze belgijskie 
zniosły dom gry w Ostendzie, dzierżawiony przez 
Merbueta. Dzierżawca, ciągnący z kasyna ogro- 
mne zyski, nie dał za wygranę i obszedł rozpo- 
rządzenie w ten sposób, Że wynajął ogromny sta- 
tek i na nim urządził z przepychem sale do gry. 

Statek przybijać będzie w.oznaczonych go- 
dzinach do brzegu, zabierać graczy, przyczym do- 
piero gdy znajdzie się na pełnym morzu rozpo- 
cznie się gra. Pomysłowy przedsiębiorca zysku- 
je na tym jeszcze i to, że znajdując się po za gra- 
nicą Belgji, nie potrzebuje płacić żadnych podat- 
kowych ciężarów, 

Meżczyżni i kobiety. W 
meżczyzn wypada 1027 kobiet. 

Tak tedy starzy kawalerowie w Europie nie 
mogą się wymawiać brakiem kobiet, na pozór bo- 
wiem mieliby raczej „embarras du choix“. 

I nic tu nie znaczy klimat bo oto w Afryce 
rzeczy się mają podobnie, jeśli nie gorzej, Na 
tysiąc mężczyzn przypada tam 1045 kobiet; zato 
w Ameryce mamy na tysiąc mężczyzn 964 kobiet, 
w Azji 961 w Australji 937. 

Niektóre okolice są szczególnie brakiem ko- 
biet „dotknięte“. 

Tak np. w Alasce jest 389 kobiet na tysiąc 
mężczyzn. 


Europie na 1000 


Administracja poszukuje 
Ne 272 „„Kurjera* z roku zeszłego 


za który zapłaci kop. 5. 


Potrzebny roznosiciel lub . 


roznosicielka na Piaski—zaraz. 
Wiadomość w Administracji. 


Do nabycia W red. „Kurjera” 


broszura 


Co dają i co dać mogą robotnikom 
kasy chorych. 


Wykład prawa o ubezpieczeniu robotni- 
ków na wypadek choroby z dnia 23 czerw- 
ca (6 lipca) 1912 roku, oraz projekt nor- 
malnej ustawy kas chorych. 
Warszawa 1913. 


Cena 20 kop. 


PLACE 


== DO SPRZEDANIA 
przy ul. Ogrodowej. 


Wiadomość w Administracji „Kurjera 
lub Niecała 9—6, 1000 
Mee. 


Ogłoszenia drobne, 
po 2 kop. za wyraz. 


M_e 
iuro Informacyjne Związku Równouprawnie (obi 
B Polskich (Nowy Świat 4) ral iir A dzień A dek 
czwartki od godz. 7 do Y wieczorem. Biuro informuje 
o warunkach zapisu i pobytu w zaeranicznych szko- 
łach wyższych i fachowych, o warunkach pracy za- 
wodowej w kraju i udziela członkom porad prawnych 
Na odpowiedź piśmienną należy załączyć markę. ; 


toda osoba, umiejąca pisać na maszynie poszukuje 
zajęcia w biurze. Oferty pod literami E. D. skla- 
dać w Administracji. 1968 


poteca się limonjade fabryki Wasilewskiego. Ulica 
1839 


Kapucyńska 4 5. 


Grier kolonjalny doskonale prosperujący w bardzo — 


dobrym punkcie. sprzedam z powodu azdu. 
kupna potrzeba 1800 rb. Oferty posto Nastan ia dia nas 
jeżdżającego. 1949 
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Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.—Dom Handlowy L. i E. Metz 


& C-o, ul, Marszałkowska N 130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro) — Biuro Ogłoszeń Buchweitza, ul. Marszałkowska XM 120 


Redaktor i wydawca Witold Giełżyński. 


Drukarnia i Lit. J Pietrzykowskiego' 


pora: 
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